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Muszą przestać zagrażać
Europie i światu

Mim. Mołotow o przyszłości Niem iec
PARYŻ. M inister spraw  zagranicznych 

Mołotow przedstaw ił Radzie M inistrów 
radziecki p u n k t w idzenia n a  zagadnienie 
Niemiec. S tw ierdził on, i i  jest rzeczą zu­
pełnie zrozum iałą, i i  narody  Europy bę­
dące tyle ju i  razy ofiarą  agresji niem iec­
kiej najw iększym  zainteresow aniem  da­
rzą problem  przyszłych losów tego pań­
stwa. P ragną one by Niemcy po tej w oj­
nie przestały wreszcie zag ra iać  ustaw icz­
nie pokojow i św iata. Rząd radziecki, po ­
mimo cierpień, jak ich  doznał Związek 
Radziecki ze strony  Niemiec, nie chce 
kierow ać się w  stosunku do nich n iena­
wiścią. Min. Mołotow przypom niał słowa 
Stalina, w yrzeczone w czasie w ojny: 
„Zniszczenie Niemiec jest rów nie n iem oż­
liwe, jak  zniszczenie Rosji. Ale państw o 
H itlera może i m usi być zniszczone!", 

„Zadaniem  naszym  —  stw ierdził m in. 
Mołotow —  nie jest zniszczenie Niemiec, 
ale przekształcenie ich w państw o dem o­
kratyczne i m iłu jące pokój, k tó re  w przy 
szłości przy swoim rolnictw ie będzie po ­
siadało własny przem ysł i hande l zagra­
niczny, ale k tó re  zostanie pozbaw ione

ekonom icznej i w ojskow ej potęgi, m ogą­
cej stać się znowu silą agresyw ną".

Polityka, k tó re j celem byłaby „agrasy- 
zacja“ Niemiec, jest zdaniem  Mołotowa, 
niewłaściwa, gdyż wywołałaby ona w 
Niemczech stały kryzys polityczny, będą- 
cy groźbą dla pokoju. Rozwój przem ysłu 
niem ieckiego p r z y n i e ś ć  może pożytek in ­
nym  narodom  europejskim . Chcąc jednak  
zapobiec możliwości odrodzenia się sil­
nych m ilitarn ie Niemiec, należy u stano ­
wić m iędzysojuszniczą kon tro lę nad prze 
mysłem niem ieckim , szczególnie nad  prze 
mysłem Zagłębia R uhry, k tórej zadaniem  
byłoby czuwanie, aby rozw ój przem ysło­
wy był rzeczywiście w ykorzystyw any dla 
zaspokojenia pokojowych potrzeb ludno­
ści niem ieckiej i potrzeb hand lu  zagra­
nicznego, a nie dla celów zbrojeniow ych. 
Min. Mołotow stw ierdził, iż tego rodzaju 
rozw iązanie jest zgodne z postanow ienia­
mi K onferencji Poczdam skiej i sprzeciw ił 
się pro jek tow i oddzielenia Zagłębia R uh­
ry od Niemiec, lub też oddania go pod 
kontro lę jednego tylko państw a.

Drugim  w arunkiem  koniecznym  dla

Międzypartyjna konferencja
w Lublinie

Jow odem  zrozum ienia przez członków 
partii dem okratycznych, stojących przed 
nimi o b ecn i' zadań, było zebranie ak ty ­
wistów czterech stronnictw , k tó re  odbyło 
się w czoraj w Lublinie, 'lem atem  obrad 
były w yniki Głosowania Ludowego i wy­
tyczne p -acy  na przyszłość.

Na zakończenie uchw alono dwie rezo­
lucje. W  pierw szej z nich, w yrażając swą 
radość ze zwycięstwa odniesionego w 
Głosowaniu Ludowym , będącego św iade­
ctwem uznania przez N aród Polski słusz­
ności polityki b loku dem okratycznego, ze 
bran i w yrażają pogardę tym, którzy 
przez głosowanie trzyk ro tn ie  „n ie“ sprzy 
m ierzyli się z Niemcami. „D la tych zd ra j­
ców" głosi rezolucja, „nie m a m iejsca w 
Polsce Ludow ej".

W  drugiej rezolucji zebrani stw ierdza­
ją, -iż pogrom  dokonany na ludności ży­
dow skiej w Kielcach był skierow any nie 
!ylko przeciw ko resztkom  narodu  ży­
dowskiego w Polsce, ale przede w szyst­
kim przeciwko'- Polsce Ludow ej. Pogrom  
ten —  to prow okacja zbankru tow anej sa ­
nacji i endecji, to p row okacja NSZ, inspi­

row ana przez reakcję m iędzynarodow ą, 
m ająca na celu przyw rócenie rządów  
reakcji w Polsce. O dpow iedzialność za 
pogrom  przeprow adzony według najo h y d ­
niejszych wzorów hitlerow skich, ponosi 
również grupa PSL M ikołajczyka, p row a­
dząca w swej prasie agitację an tysem ic­
ką, czego dowodem są wypowiedzi prof. 
B ujaka w tygodniku „P iast". Zebrani, a- 
p robując całkowicie w yrok sądu w p ro ­
cesie kieleckim , dom agają się bezw zględ­
nych k ar za szerzenie kłam liw ych plotek, 
po d b u rza jący ch  przeciw ko ludności ży­
dow skiej i stw ierdzają, iż dem okracja 
polska dołoży wszelkich starań , by wy­
trzebić pozostałości hitleryzm u w posta­
ci n ienaw iści rasow ej i je j reakcyjnych 
protektorów .
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D Z I Ś
LU BLIN  W  NO W YM  ROZKŁ. JA Z D Y  
OBZUBTKA I 3Z A N T A 2Y ST K A  
LUD W IK SO LSKI MÓWI 
N A P A D  N A  POCIĄG.

całkow itego rozbro jen ia m ilitarnego i e 
konom icznego Niemiec jest przeprow a 
dzenie p lanu  odszkodowań. F ak t, że do 
tychczas tego rodza ju  p lan  nie został jesz 
cze opracow any, uw aża min. Mołoto ,v /a  
groźne zjaw isko d la  pokoju  św iata, któ 
re  m oże pociągnąć za sobą ryzyko uda 
rem nienia wszystkich zam ierzeń so juszni­
ków.

Min. Mołotow w ystąpił przeciwko su­
gestiom zm ierzającym  do rozbicia Nie­
miec n a  kilka autonom icznych państw  
tw ierdząc, iż rozw iązanie tak ie narzuco 
ne z góry byłoby nietrw ałe. Słuszne ono 
byłoby jedynie w tym  w ypadku, gdyby 
w w yniku w ypowiedzenia się drogą p le­
biscytu i.arodu  niem ieckiego poszczegól 
ne daw ne państw a niem ieckie w yraziły 
chęć odłączenia się od Niemiec. W  tym 
w ypadku Zw. Radziecki nie będzie zgla 
szał żadnego sprzeciw u, lecz w chwili o- 
becnej inna jest polityka władz sojuszni 
czych, inne zaś są dążenia ludności.

Przechodząc do om ówienia spraw y za­
w arcia trak ta tu  pokojowego z Niemcami 
min. Mołotow oświadczył, i i  może być 
on zaw arty jedynie z cen tralnym  rządem  
niem ieckim , który byłby dostatecznie sil­
ny by w y k a r c z o w a ć  pozostałości faszyz 
mu i uaw ał by  odpow iednie gw arancje 
w ypełnienia powziętych wobec so juszn i­
ków zobowiązań, szczególni- odnośnie 
odszkodowań. W obec powyższego pilną 
jest — podnoszoną już przed rokiem  
przez ZSRR — spraw a u tw orzenia cen 
tra inej udm inistracji w Niemczech, k tóra 
była ' pierw szym  krokiem  do ustanow ię 
n ia przyszłego rządu niem ieckiego. Za­
gadnienie to jest dlatego pilne, iż naw et 
w w ypadku pow stania centralnego, demo 
kratycznego rządu niem ieckiego, trzeba 
go będzie o b s e r w o w a ć  przez szereg lat, 
aby móc ocenić czy jest on godny zaufa 
nia. D opiero w chwili stw ierdzenia, iż 
jest on rzeczywiście zdolny zadośćuczynić 
w szystkim  sv y.ianym  wobec niego wy­
m aganiom , m ożna będzie m ówić poważ 
nic o zaw arciu trak ta tu  pokojow ego z 
N icniram i.

Prośba G reiSB fa odrzucona!
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WARSZAWA. A rtur Greiser skazany 
przez Najwyższy T rybunał N arodow y na 
karę śm ierci w niósł podanie o łaskę.

Podanie stw ierdza między innym i: „O- 
świadczam , jako  człowiek i żołnierz, że 
na stanow isku ostatniego prezydenta se­
n atu  byłego W olnego M iasta Gdańska — 
dążenia m oje do porozum ienia z Polską 
trak tow ałem  z czystego i uczciwego ser­
ca. U krytych myśli Hi.tiera przy  tym  nie 
znałem i w jego plany nie byłem  wta-, 
jem niczony".

A n eco dalej: ..Oświadczam także u ro ­
czyście, że H itler osobiście nakazał mi

surow e trak tow anie części polskiej lud 
ności w czasie w ojny i daw ał mi szcze­
gółowe instrukcje. Nie brałem  żadnego 
udziału w terrorze policyjnej h ierarch ii 
służbow ej H im m lera".

W reszcie: „Chciałbym  jeszcze przez n a ­
pisanie książki n a  podsts wie m ojego bo ­
gatego dośw iadczenia v. Niem czech i za 
g ran icą służyć dziełu po_zu.;iw ania p raw ­
dy i tym sam ym  — spraw ie zabezpiecze­
nia pokoju na świecie".

Ob. Prezydent K rajow ej Rady Narodo 
wej nie skorzystał z p raw a łaski. ,

Z ostatniej
chwili

Słowianie » ArBentVaij 
pozdrawiają R. R

MONTEVIDEO. Słow ianie w Argenty­
nie z wielkim  entuzjazm em  przyjęli w ia­
domość unorm alizow ania stosunków  dy­
plom atycznych i handlow ych pomiędzy 
Polską i A rgentyną. C entralny Kom itet 
W ykonawczyń Związku Słowian w ystoso­
wał depeszę do P rezydenta R. P. ob. Bo­
lesława B ieruta, w k tó re j im ieniu 800 
tys. Słowian przesyła pozdrow ienia dla 
dem okratycznego rządu  polskiego.

ż o łn ie r z y  polskich 
p o w ra c a  z Anglifi

LONDYN. Z portu  L oith  w ypłynął dzi­
siaj w k ie runku  G dańska statek  „Sobics- 
ski" ~ 2 tysiącam i repa trian tów  polskich 
na pokładzie. Są to  przew ażnie żołnierze, 
k tórzy walczyli w Afryce * we W łoszech, 
m. in. szereg lotników . W raz z tym  trans 
portem  ogólna liczba repa trian tów  pol­
skich. którzy udali się do k ra ju  z por­
tów v ><yjskich w zrosła do 36 tysięcy.

Paczki z Argentyny 
przypłyną do Polski

MONTEVlDEO. W Buenos Aires pow- 
stał Kom itet K oordynacyjny Żydów i 
C hrześcijan w celu zorganizow ania współ 
nej składnicy dla paczek indyw idualnych 
i przesy łan ia ich do Polski' oraz zorgani­
zow ania ak tu  publicznego dla uczczenia 
drugiej rocznicy pow stania Polskiego Ko­
m itetu W yzw olenia Narodowego.

St. Zjednoczonym
g ro z i in fla c ja

NOWY JORK. (Obsł. wł.). P rezydent 
T rum an oświadczył podczas konferencji 
prasow ej, te  je61i senat ni*, uchw ali pow- 
tóm ego w prow adzenia kon tro li cen, to 
grozi Stanom  Zjednoczonym  inflacja .

Dobre zbiory ale...
NOWY JORK. A m erykańskie m in iste r­

stwo ro ln ictw a podało do wiadom ości, że 
w tym roku  spodziew ane są rekordow f 
zbiory iy ta  w ilości 3 m iliardy 342 mi« 
liony buszli i pszenicy w ilości przeszło 
1 m iliarda buszli. Cały jednak  am erykań ­
ski p rogram  eksportu  zboża do krajów  
głodujących w roku  1946 zawiedzie, o ile 
popraw ki do ustaw y o kon tro li cen, w 
spraw ie k tórych  odbyw a się obecnie gło­
sowanie w senacie, zostaną uchw alone.

Trup Mussoliniego i • M 
przemysłowcy mediolańscy
RZYM. D ziei.nik m ediolański „M ilano 

Sera" donosi, że w ykradzenie ciała M us­
soliniego z cm entarza Mussacco, zostało 
sfinansow ane przez grupę w ielkich p rze­
mysłowców m ediolańskich, k tórzy poświę 
ciii na tę operację 3 m iliony lirów.
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Co piszą 
o referendum...

Anglicy
LONDYN. Z AP I). Tygodmik „Kcono- 

miat“, pisząc © referendum, tu) Polscet stw ier 
dza m. in.: „Ten sukces rząd m a do za- 
wdaięczenia niewątpliwym  osiągnięciom w  
dziedzinie odbudowy gospodarczej.

M iejska opozycja przeciwko reżimowi, 
podtrzymnjąea M ikołajczyka ts przyczyn  
taktycznych, nie zastosowała się do jego 
nstrukcji e- poszła w  manifestmoaniu swego 

sprzeciwu dużo dalej, niż życzy ł on sobie. 
Przyioódcy lewicy w yzyskali te właśnie o- 
kolicznośd dla wzmocnienia argum entacji, 
że P SL  pracuje nie ty le  dla a ebie, He ra- 
czej dla gen. Andersa.

F r a n c u z i
Pismo „National" publikuje reportaż 

sioego specjalnego korespondenta, który  
podkreśla ogromne zainteresoioanie ludno­
ści referendum oraz stwierdza obecność ob- 
serwatorów i sprawozdawców zagranicz­
nych w całej Polsce.

, Prasa zagraniczna będzie musiała przy­
znać, że glosowanie odbyło się w  spokoju i 
porządku". W  sprawie drobnych incyden­
tów pismo dodaje: „Polacy wiedzą co są­
dzić o tych, którzy pod przykryw ką  nacjo­
nalizmu stara ją  się zniekształcić obraz Pol 
s/ci, w chwili, gdy podnosi tię  ona z  ruin."

Dziennik , H um anite" pisze: „Lud pol­
ski zam anifestował w niedzielę swą . zgodę 
na dem okratyczne rządy. Stwierdził on, że 
potępia redkejon'stów, którzy czynią -wszy­
stko, aby dodać otuchy bandytom fą szy  
stowskim."

Prawicowy dziennik „Pays“ publikuje 
wielki artyku ł na marginesie wyborów, 
w którym  czytam y: „Ci, którzy z  zagra  
nicy pchają Polskę w  wielką awanturęj nic 
troszczą się bynajmniej o je j los i chcie­
liby się nią posłużyć jako „ludzką torpe­
dą" dla sw ych celów politycznych.

Czesi
PRAGA. (P A P ). Dziennik czeski „Pra 

cc" stwierdza, że głosowanie było iosi>a- 
niałym zw ycięstw em  polskiej demokracji 
Wid wrogiem w ew nętrznym  i zewnętrznym . 
Oznacza to, że po wyborach jugosłowiań­
skich  i czeskich również i referendum pol­
skie, przeprowadzone z  całą swobodą, po­
twierdziło kłamliwość wiadomości o istnie 
niu żelaznej ku r tyny , za  którą dziś ukryw a­
ją się jedynie tajne dostaw y agentów pro­
wokatorów, dostawy broni i dostawy dola­
rów faszystow skim  terrorystom. Polska ioy 
prała bitwę o demokrację i w  oczach całe 
(lo świata zaliczyła się do reszty  narodów 
słowiańskich, które dziś są awangardą po­
stępu  i rękojm ią pokoju świata."

U z a s a c l i i l e eile wyr©
na s p ra w c ó w  z b ro d n i k ie le c k ie j

KIELCE. PAP. Po odczytaniu  w yroku  
w procesie sprawców pogTomu w Kiel- 
cachi N ajw yższy  Sąd Wojskowy ogłosił u- 
zasadnienie w yroku, w k tó rym  pow iedzia­
ne jest m. in.:

Sąd stwierdza, że wypadiki w Kielcach 
były wynikiem działalności sił” wstecznych 
i zacofanych, tak  krajowych, jak  i zagra­
nicznych, usiłujących wszelkimi środkami 
wzniecić w Polsce anarchię i  nieład.

Okres poprzedzający wypadki kieleckie 
był okresem wytężonej kam panii politycz­
nej —- glosowania ludowego. Polska ludo­
wa, która realizuje praw a człowieka p ra­
cy, sta ła  się celem zaciekłych ataków sił 
reakcyjnych. Jak  stwierdzono w wyrokach 
sądowych w szeregu spraw  — działalność 
przestępcza podziemia reakcyjnego w Pol­
sce — kierowana jest z zewnątrz. Od sił 
reakcyjnych, działających w k raju  biegną 
nici do środowisk zagranicznych, do roz­
m aitych sakół i kursów, organizowanych 
przez Andersa i jego otoczenie, środowiska 
te nie szczędzą środków pieniężnych i lu­
dzi, by przywrócić w Polsce stosunki przed 
wrześniowe. Silom tym  zależy na skompro­
mitowaniu Polski Ludowej na forum mię­
dzynarodowym i na osłabieniu Państw a Pol 
skiego w ew nątrz..

Siły reakcyjne wykorzystują jad niena­
wiści do ludności żydowskiej, zasiany 
wśród niektórych w arstw  ludności polskiej 
prze® faszystów hitlerowskich i kontynuu­
ją  nikczemne dzieło hitlerowców. W  Polsce 
nie może jednak być miejsca dla kontynua 
torów nikczemnego dzieła faszyzmu nie­
mieckiego.

Krzyw7da, którą oskarżeni wyrządzili

Państw u Polskiemu przez wymordowanie , w stosunku do nich.
39 osób narodowości żydowskiej i  2 Pola- Odnośnie Jurkowskiego, Sąd wziął pod 
ków, stających w obronie godności i do- uwagę, że był on podżegaczem i niejako 
brego imienia Polaka — nie znajduje za- i przewodnikiem tłumu. Pokrzywiński z zim-
dość uczynienia nawet w  najsurowszym 
wymiarze kary. Wśród zabitych jest trzech  
żołnierzy polskich, posiadających najw yż­
sze odznaczenia bojov:e. Pozbawiono ży­
cia tych, którzy sw ą pracą i ofiarnością 
żołnierską przyczynili się do odbudowy 
niepodległości Państw a Polskiego. Dla 
sprawców tego rodzaju zbrodni nie może 
być innego wymiaru kary, jak  tylko kara 
śmierci.

Oskarżeni wyrządzili wielką szkodę Pol­
sce nie tylko na forum wewnętrznym, ale
i.między narodowym. W ypadki kieleckie skie

ną krw ią zostawił rower i wziął udział w 
biciu ofiar; Chorążak z całych sił bił s ta ­
ruszka Polaka, w przekonaniu, że bije ży­
da; Błachut, jako milicjant, zam iast bronić 
napadniętych, rabował i hił. W stosunku do 
tych oskarżonych Sąd nie dopatrzył się żad 
nych okoliczności łagodzących i uznał, że 
kara  śou&rci jest jedynie właściwą karą  
za ich czyny.

W stosunku do oskarżonych Mazura, No­
wakowskiego, Pruszkowskiego i Śliwy — 
Sąd uznał, że wina ich została całkowicie 
udowodniona; sposób upkinowama doko-

rowane były nie tylko przeciw ludności ży- .nania zbrodni świadczy o szczególnie wy- 
dowskiej; była to również próba reakcji ‘-okim napięciu zbrodniczej woli. W stosun- 
rozpęłania w  Polsce wojny dcmowej i rzu- I ku do nich m ają zastosowanie w s z y s t k i e  

cenią kraju  w odmęt chaosu i anarchii. normy praw a karnego i wszystkie okolicz- 
Sąd analizuje stopień winy poszczegół- iności obciążające i dlatego Sąd wymierzył 

nych oskarżonych i uzasadnia wym iar kary  lim karę śmierci.
----------- ooo ------------

„O statnie sło w o " MSchajłowicza
BELGRAD. W swoim ostatnim  przemó­

wieniu, które trwało 5 godzin, D raża Mi- 
chajłowicz jeszcze raz omówił przebieg ca­
łej swojej działalności przed wojną i pod­
czas okupacji, przytaczając liczne fakty, 
mające dowodzić jego przychylnego uatosun 
kowania się do ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego. Twierdzi on, że do Milina Nedioza 
zawsze był wrogo nastawiony i był nawet

Glosowania Ludowego  
o wyniku Glosowania Ludowego

w dniu 30 czerwca 1946 r.
Na podstawie art. 38 ustaw y z dnia 

28 kwietnia 1946 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
15, poz. 105} o przeprow adzeniu gło­
sowania ludowego, ogłaszam wynik 
głosowania ludowego z dnia 30-go 
czerwca 1946 r. na terenie Rzeczypos­
politej Polskiej:

w

Ksiądz
„Zbrodnia kielecka nie j s t  zjawiskiem, 

wyrwanym ze splotu wydarzeń na terenie 
Rzeczypospolitej, jakim ś faktem  oderwa­
nym od tła  ogólnego.

Kielce dowiodły, że istnieje w Polsce o- 
środek zbrodniczy, który działa z preme­
dytacją I wie, czego chce. Ale stw ierdza­
my jak  najbardziej kategorycznie, że ośro­
dek ten jest ciałem obcym na organizmie 
Polski, je s t wrzodem, który w zrasta, na­
brzmiewa i |>ęka, gdy atm osfera środowi­
ska lokalnego dojrzeje do wybuchu I eks- 
'esów.

Uczciwi Polacy, ?:tórym drogi jest ho­
nor sztandaru narodowego, Polacy wierzą­
cy i religijni, k tórym  droga i cenna je st 
tradycja katolicka, odżegnują się od tego 
tb r a d n te g a  ośrodka dyspozycyjnego I po- 
e pi a ją  całą tę  akcję jak  najbardziej s ta ­

nowczo i bezapelacyjnie.
Polakom obce jest deptanie przykazania 

iniłośoi bliźniego I poniewieranie piątego 
trzykazanla Bożego „Nie zabijaj".

[ Polakom, godnym tego imienia, obcy jest 
wszelki zbrodniczy sadyzm, Polakom, po­
tomkom Żólki. wskleh 1 Kościuszków, obce 
jest znęcanie się nad bezbronnymi, nad 

| dziećmi i kobietami. Dlatego zbrodnię kie­
lecką potępiamy I piętnujemy jak  najbar- 

1 dziej stanowczo.
Ap łujemy do sumienia całego narodu,

; by było czujne. Apelujemy do rodziców i 
wychowawców, świeckich i duchownych, by 
dzieci polskie — od zarania życia — w zra­
stały  w klimacie prawdziwej miłości bllż 
niego i rzetelnej tolerancji.

Nie dopuścimy do tego. byśmy musieli 
rumienić się z bolesnego wstydu przed ca­
łym kwiatem kulturalnym . By się uchronić 
od te j strasznej kompromitacji, chrońmy na 
sze dusze polskie I serca polskie od za tru ­
cia .jadem nienawiści. Pam iętajm y o tych 
zawsze aktualnych słowach H enryka Sien­
kiewicza: „Nienawiść nie tylko zatruwa, 
ale i ogłupia więc strzeżcie swego społe. 
czeństwa od zgłupienia przez nienawiść**.

Uprawnionych do głosowania było
13.160.451

G łosujących 11.857.986
O ddano głosów nieważnych 327.435 
O ddano głosów ważnych 11.530.551 

Odpowiedzi ważnych, potw ierdza­
jących poszczególne pytania było: 

pytanie pierwsze 7.844.522 
pytanie drugie 8.896.105 
pytanie trzecie 10.534.697 

Odpowiedzi ważnych, zaprzecza ją­
cych poszczególnemu pytaniu było: 

pytanie pierwsze 3.686.029 
pytanie drugie 2.634.446 
pytanie trzecie 995.854 

Generalny Komisarz Głosowania Lu­
dowego (— ) Wacław Barcikowski.

-------------------O Q O -

przez niego skazany na aroszt w okresie, 
kiedy ten ostatni był ministrem wojtny w 
rządzie królewskim.

Następnie Draża Michajłowicz omawia 
bardzo szczegółowo przebieg operacji woj­
skowych, a  największy nacisk kładzie na 
swoje zasługi organizacyjne. Podkreśla wie 
lokrotnie, że s ta ł na gruncie praworządno­
ścią legalności ł posłuszeństwa władzy kró - 
lewskiej. S tarał się o jak  najczęstsze kon­
ta k ty  przoz radio i innymi drogami z rzą­
dem w Londynie. Mówiąc o swoich kon­
tak tach  z sąsiednimi krajam i, gdzie — jak 
powiada — wszędzie usiłował dopomóc ak­
cji przeciwko okupacji niemieckiej; Mi-eha j 
bowicz wspomina m. in. o kontakcie z Pol­
ską  .poprzez W ęgry za pośrednictwem Czer 
won ego Krzyża.

Swe przemówienie Michajłowicz zakoń­
czył słowami: ^Proszę, aby przewodniczą­
cy i sędziowie zechcieli wziąć pod uwagę 
to, co obecnie powiedziałem i ocenić spra­
wiedliwie i słusznie moją działalność.

(PA P).
---------- OOO----------

Energia atomowa
jako środek leczniczy

LONDYN. Donoszą z Berkeley (Kalifor­
nia), że lau reat nagrody Nobla, E rnest 
Law rence, przeprow adza obecnie bada­
nia nad ^możliwością zastosow ania ener­
gii atom owe i w leczeniu leukem ii. Leu­
kem ia jest —  jak  dotąd —  chorobą n ieu­
leczalną.

„W ie lk a  Czw órka”  N̂iemcami
PARYŻ. W  przem ów ieniu w ygłoszonym  

na posiedzeniu „W ielkiej C zw órki11 min. 
Byrnes oświadczy! m. in, iż zgadza się 
na p r  cdł "-cnie term inu  trakr;Uu z 25 na 
40 lat, zgodnie z wnioskiem  min. Moło- 
towa. Inne podniesione przez m in. Mo­
llowa zasadnicze spraw y, m in. Byrnes 
nie poruszył. Na tym  sam ym  posiedzeniu

Niemiec, pozostało obecnie do rozwiąza* 
nia zagadnienie zachodniej Rzeszy, tj. Za- 
iił ;bia Ruliry, N adrenii i Zagłębia Saary. 
Zaznaczył on, iż delegacja tran cu sk a  nie 
zm ieniła swego poglądu na w ysunięte żą­
danie odłączenia zachodnie prow incji od 
Niemiec i sprzeciw ił się u tw orzeniu cen­
tra lne j adm inistracji, a następnie cen-

delegacja radziecka p rz e s ta w iła  p ro jek t tralnego rządu  w Niemczech.
w yznaczenia kom isji, k tó ra  zajęłaby się 
spraw ą wojskowego i gospodarczego roz­
bro jen ia Niemiec.

PA1.YŻ. Mii-. E idault ośw iadczył na po 
siedzeniu czterech m iniairów , iż po d o j­
ściu do p o ro /un .ien ia  na konferencji b e r­
lińskiej w sprawie w schodnich granic

PARYŻ. Min. Bevin w ysąpił z propo* 
zycją trak tow an ia  Niemiec jako  całości 
gospodarczej. Nadwyżki p rodukcji w pew 
nych strefach okupacyjnych pow inny być 
dostępne dla innych stref, a dopiero w 
w ypadku nadm iaru  eksportow ane w cha. 
rak terze  odszkodow ań, lub leż eksportu  
handlowego.
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la tu jcie  naszą ml<Hliicłl

Młoda dziewczyna
oszustką i szantażystką

Pochyła droga z Lublina do Warszawy

ork* W  Świnia
oświetleniu 

p. K a p u śc iń sk ie j

Zamieszczony przez nas pomożaj a r ­
tykuł o przestępczej działalności pew­
nej młodej dziewczyny — studentki, 
jest jeszcze jednym sm utnym  dowo- 
tem deprawacji, jakiej uległa część 

łiaazago społeczeństwa,•szczególnie zaś 
mniej odpornej młodzieży, w czasie 
wojny i okupacji. Jest on sygnałem 
alarmowym dla rodziców, wychowaw­
ców 4 nauczycieli, by JSWÓęłoEyli do 
majatnuim swe wysiłki w pracy nad 
dzieckiem i m ło d z ie j. «

łfclejeden Lublinianin słyszał o 22-łetniej 
studentce Kursów Medycznych Janinie Zo­
ili Adamcaykównie. Wi«4u nawet miało 
aaczęście a raczej niecraccędcie poznać tą  
panią osobiście.

Oto krótkie dzieje te j młodej cfaieiwcey- 
ny. Urodziła się w M arkach pod Waroza- 
wą, uczęszczała na pensję Saachmajerowej, 
podczas okupacji arobtłn m aturę, a  następ­

nie uczęaaaaała na tajne kursy  medyczne. 
Równocześnie brała aktyw ny udział w  ży­
ciu konS(piT€icyj>nyni, gdzie otw ysnała r*eko 
mo stopień podporucznika. J alt widrimy 
więc przeszłość Adamcagnkówwy i)«rt bez za 
rzutu, a  naw et chlubna.

Po odzyskaniu Niepodległości los rzuca 
Ninę Adamczyk <Vwnę do LubMma, gdzie 
pracuje on*, jako pielęgniarka w saprtaiu 
wojskowym Nr. 2» Tir ta j Adam*łVył< ńwna. 
całkowicie się zmienia. P rzeistacza się w 
zwykłą oszustkę i szamtażyatkę. Dokonu­
je całego szeregu napadów rabunkowych 
na aamożniejHfcych obywateli Lubki/ja. Na 
swe ofiary wjfcie*» praowainle hoWaty, k t*  
re  z  natu ry  są bardziej trwożliwe i łatw o­
wierne. K orzystając z  przysługującego jej 
praw a noszenia m unduru wojskowego, cho 
dzi zawsze w mundurze, co jej znacznie 
ułatw ia „.robotę".

pady i  wnbunki na żołiboiwi. Daiewnzyna w 
m undune grasuje zaów rr W *«twwie. Jec 
nysn z najbarcteiąj bescnefenycin jej ?vyc*y-
nów w  owym coasie bj0o wdarcie się <io§Pie^ ,» zeeo piętra przetłumaczyła. A le  tą 
miesnakania 'sędziego Sądu Okręgowogo, 
gdzie zawbowała 8 tys. 5Mo*/ch o n e  legity­
m ację słuftbową córki sędzir<#o.

Hoże trzeba będzie
c o i  k o m u ś  d a ć  „ n a  ł a p ę * *

daehodal paaia Adtunczykówina do miesz- 
Kania, gdzie znajduje się sam a kobieta 
I oświadcza ie  jest funkojonariuazkij Bez- 
ptecaeftrtwa i przybyła z nakazem  areszto­
wania, Oczywiście koto eta, k tó rą  Adam­
czyk ównu m a raeikamo aresztować, jest 
*ym zaskoczona i przerażona. Wówczas 
„fttnkcjonariiuseka" Bezpieczeństwa, uda­
jąc w^półczueto, ponieważ sarna jest ko­
bietą itp. mówi, t e  może da się coś zrobić, 
że jest ona córką naczelnika więzienia na 
Kamku w Lublinie ppłk. Radwana i posta­
r a  się z ojcem o  te j sprawie pomówić i mo­
że da się cwflnąć rozkaz aresztowania. Ale,

>>być może będzie to  ooś kosztowało, może 
trzeba będzie coś komuś dać „na łapę". •

Nieeaczęśliwa ofiara, nie wiedząc o tym, 
t e  tak i ppłk. Radwan wogóle nie istnieje 
i święcie wierząc w „dobre chęci" Adam- 
ezykówny, zdejmuje zloty zegarek, p ier­
ścionek, czy też inne drogocenności i wrę- 
aaa go rzekomej funkcjonariuszce ze Izami 
wdzięczności. Adamczykówna na dowód 
prawdziwości swoich słów pozostawia k a r t­
kę z nazwiskiem ppłk. Radwana i  swoim 
podpisem jako jego córka.

Jeżeli w ten sposób Adamczykówmie nie 
udało się nic wyłudzić, wówczas jako moc­
niejszego argum entu iiżywała broni.

Po Lublinie-Warszawa
Do Milicji napływały raz po raz meldun­

ki o młod«u oszustce. Zarządzono areszto­
wanie Adamezykówny. W tym  czasie mło­
da bandytka, czując, że jest śledzona, że 
jesł się „grunt pod nogam i pali'‘_ opuszcza 
Lublin i  udaje rfę do Warszawy, gdzie kon­
tynuuje swą zbrodniczą działalność. Na 
skutek  polecenia Wydziału Śledczego Ko­
mendy m. Lublina M. O. zostaje ona are- mości.

sztowana przez M. O. w  Warszawie. Tam 
podaje się za funkcjonariuszkę Bezpieczeń­
stwa, wobec czego zostąje odstawiona do 
Mimisteawtwa BezpieczeAkwa. Tu, po 
stwierdzeniu, że nazwisko jer) w Beapie- 
czeństwie nie figuruje, zostaje ona areszto­
w ana i w raz z całym  depozytem w posta­
ci dużej ilości biżuterii i złota, przekaza­
na Wydziałowi Śledczemu Komendy m. 
Lublina. Drogę z W arszawy do Lublina 
odbywa Acjamczykówna w raz z  dwoma in­
nymi aresztowanymi pod nadzorem funk­
cjonariusza Wydziału Śledczego Komendy 
m. Lublina. W  Lublinie biżuteria zostaje 
zwrócona poszkodowanym, a  Adamczyków 
n a  dnia 26 stycznia sta je przed Sądem O- 
kręgowym, który skazuje ją  na 8 la ta  wię­
zienia.

„Czy moi rodzice 
będą odpowiadali"?

Po wysłuchaniu wyroku Adamczykówna 
udaje się z gmachu sądu do adw okata z 
zapytaniem, ozy w razie jej ucieczki ro­
dzice je j będą odpowiadali. Adwokat wy­
jaśn ia  jej, że ponieważ przekroczyła już 
21-ty rok życia, a  saitym jest już pełnolet­
nia rodzice za je j czyny nie są odpowie­
dzialni. Po tym  wyjaśnieniu Adamczyk ów- 
na udaje aię w raz z konwojentem do wię­
zienia na Zamku. W czasie drogi, przecho­
dząc przez Bram ę K rakowską adaje je j 
się zmylić czujność konwojenta i zbiec. Po 
15-tu minutach adwokat otrzym uje tele­
fon od niej z podziękowaniem za zapew­
nienie, że rodzice jej nie będą pociągnięci 
do odpowiedzialności, gdyż przed chwilą 
ona z N ^ o  4.obecnie znajduje mę na woi-

Karakułowe futro i zjzjn
Pewnego dola kariera kHTOuraAna Adam 

ozykówny na#le została zakończona. Are­
sztowały ją  dwie ftwkejonaffiusskl wta 
bezpieczeństwa w  momencie, gdy w wy­
twornym, karakułowym  fulnae, zrabowa­
nym prasd 4-ma dniami pani K., sisdnUła 
w  cukierni Gajewskiego prey ul. Marazał- 
kowskiej- W krótce stanie Adamczykówna 
przed sądem.

Trudno ywiewyć. i e  historia Niny A- 
damczykówny nie jest fragm entem  z filmu 
krym inalne - sensacyjnego.

FABRYKA MYDŁA

99 S I E  W "
w z n a n e j  ja k o fe l

d o  n a b y c ia  we wMya^kleli 
•k le p a c h

l  u b l in ,  P n e m y a lo w a  1 1  Tel. 16-13

3129

Oj pani SalociAaka, co ba em sy , <» ma 
<1 U tmiweffo tu  śwbocą trzeba atenkai. 
A  oo -ęif staio f  OkrmUi jmnui * ,

— Ooi w fam ro+n)u. W yoprat aoMę 
t e  ia k  &*waH te konterw y, co mioty 

być mięsno - jorwjmołac.j to )a  sotne faeoi- 
hie doetalam. Całą pueetoie <do g&ry no$ro- 
tny p rze w ó a  Amh, a tam  cafhiem system  
bezmięsny  —  nic a nic. A  /napinano byto na 
Mwsrwefc* yo a ^ /ie ttk u  *pork“ znacey mę 
po name&mu „itomki", bo tni ^dochtorowa a

,

ę zapomnieli widać do puszki łoea- 
M ć . No, tny iię  trudno f — jeden od
m atki, drugi od mtsoochy. Podffrwatam, faaol 
kie, zjedliśm y i  ty łabym  o tpni ttupomnia- 
la, a? tu  nMpfe wczoraj... się malatsia! 

O dm ęt W  pustaćcf
Skąd w  pueace. W  tern sklepie, gdzie 

n m e  konserwy wydawali
-  Aha, pewnie «  rmm ek  mięso w yjada

*»/ H f  .
- Co pani pleeiel W yjadać nie mogła, 

ale tam  była połow i gmewek z  sa»nymi pa 
rtw ham y, pięknie na Mrtorc utoeonemy, aiy 
sity pani, * sam ym i parówkami! Wmsyst 
kie te puseki u parówlmmp  da talkowy m  
•klepem  »aneł*%owane było, no i  mkńe, ro- 
4smcci znajom ym  i lepszym  gościom wsu­
nięte. A  resuta, cmjli hołota, ty lko  same  
fasolkie fasow tła. N o t

Mnie sam  makaron daH, bo ja  p rze­
cież tam  bratam gdaie i pani. A  ekąd Mę 
pan' dowiedmalaf *

— A  la ( co dostała parów ki nie w y trzy­
mała i pochwaliła się, że  m a  takie etosonr 
}d. Znakiem  jego je j chłop jest seoferom  
i wozi dyrechtora jednej firm y, no i len  dy 
r  och to r go zaprotegował, żeby i  jemu pa- 
rów k‘, zam iast te j fasołłoowej Opy dałi, bo 
z  szoferem, wiadomo, lepiej żyć  dobrnę. 
Tak, m oja  pani 8alacińekaą tak.

Tak, tdk f pani Kapu4ciitaka.
UL.

O r t  |
Zawody pływ ackie P C K
Polski Czerwony Krzyż w Lublinie or­

ganizuje na basenie pływackim n a  Cze- 
chówce w niedzielę dn. 14 lipca b.r. o go­
dzinie 11-ej wielkie zawody pływackie pod 
kierownictwem Miejskiego Urzędu W F i 
PW. Przewidziane są  następujące konku­
rencje: dla Pań 100 m. łtylem  klasycznym, 
dla Panów 60 m. stylem  Aj /olnym, 200 m. 
ertylem klasycesnym i sz tafeta 4x25 m. sty- 

dem dowolnym.
Ptoeatym odbędzie się konkurs zręczno­

ści: pływanie 60 m. ze świecą i  pływanie 
60 m. z piłką popychania piłki głową).

M a Pań przewidziany jest konkurs płęk 
ności.

Zgłoszenia zawodniczek 1 zawodnMców 
przyjm ują V vdB. Propagandy PCK w Lu­
blinie, ul. WyszyńaWego 7. H I piętro, pokój 
Nr. 3, telefon 17-73.

Za pierw*** miejsca wartościowe nagro 
dy.
oOo------------

Okradła Sędziego Sądu Okręgowego
W trzy  dni później Milicja Obywatelska 

w  W arszawie notuje niezwykłe wypadki, 
których przebieg jest niemal identyczny, 
jak  w Lublinie. Adaonczykówna przeniosła 
się spowrotem do W arszawy, gdzie każdy 
kąt jest już jej dobrze znany. Od tego cza­
su każdego dnia na Saskiej Kępie zdarza­
ła k ę  wypadła kradzieży i rabunków. Aż

To był tylko trening
KS C u k r o w n ia — „ d zik im ” K lu b em

W  dodatku sportowym . Gazety Lubel­
skiej" z dn. 8-go bm. podaliśmy wy­
nik spotkania m iędzy. drużynami: KS Cu­
krownia i WKS „Lublinianka". W edług na 
desłanego nam: przez Zarząd Klubu WKS 
„Lublinianka" sprostowania, .podajemy:

„W sobotę dnia 6-go b.m. drużyna sia t­
kówki WKS „Lublinianka" nie rozgrywa­
ła żadnego meczu z KS Cukrownią nato­
m iast stwierdzamy, że siatkarze , Lublinian 

wreszcie pewnego dnia Adamczykówna zo- ki" zostali zaproszeni na wspólny trening, 
sta je  rozpoznana przez jedną z  jej ofiar w czasie którego rozegrano (szóstkami, 
na ul. Targowej i natychm iast aresztów a- tró jkam i i piątkam i) 13 setów, z czego dru 
na. Po trzytygodniowym areszefc* podczas żyna „Lublinianki" w ygrała 9 setów, od- 
przepiwyucizania jej z P ragi ck więzienia dając 4 sety.
Mokotowskiego, udaje je j się ponownie Jak  wiadomo we wszystkich spotkaniach 
zbiec. . tewcrzysfcich z drużyftami nie zrzeszonymi

Z chwilą je j ucieczki *oqpoc*ynąją aię na i w P o^k im  Związku Piłki Ręcznej należy u-

zyskać zgodę Okr. Zw. P iłki Ręcznej, k tó ry  
deleguje kwalifikowanego sędziego. Rów* 
noczekiie prostujemy, że w piątek dnia 12 
bm. również nie odbędzie się żadne rewan­
żowe spotkanie towarzyskie, a  ty lko współ 
ny trening. Tym razem  o* botaku ,,Lubto- 
nia»M“.

Zarząd W K S  ,,Jjubłimanka
---------- —OOO— — ----

Rakowski JP Ł *
Znany w Lublinie z zeszłorocznych roz. 

grywek piłkarskich lewy łącm lk Rakow­
ski z drużyny footbalowej WKS „Podcho- 
rążak" w raca w połowie Upca i zasili jed­
ną z drużyn lubelskich.
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l. e. Ks. Bisfcnp Br. ste ia n  W yszyński * £
zwiedza M ajdanek

Wcaomi] J . K  K r  B»l**p Dr. ataten Wy
szyfiakl w Łonaa j t w łe dełegwta Głównej 
Komisji Z b raM  Wiemieolfich w  Poteoe, ob. 
Michała Onyfild I  przedistawTiciota „Gazety 
Lubelskiej" n M d l  ofoóz straceń — M aj­
danek. Ks, BWktąp żywo interesował się 
wszystkimi eksponatami ł przy  zwiedzaniu 
sal muzealnych w yrarił opinię że nazwa 
Mirzeum na H ajten k u  je&t nieodpowiednia, 
pomniejszająca. Odpowledfrtiejaeą była by 
nawwa pomnika Mb pam iątki m artyrologii 
poMciej. Kg. Ittakup  otooeetił wwsyatAcie ba­
raki oboou, amegAImte długo przyglądając 
*ię ołnm iu iiiII>1(111811111, iM>iettąc«nvu kiedyś 
do tych n a J n M a p e ti  , nhrodniany", któ­
rych bestialska ufimioncttl Nw*ncy. Przy

stosie popiołów ludizkialfc leżących na pod­
wórzu Ks. Biskup modlił się cicho i pobło­
gosławił szcaątki męczenników. Najwiękoae 
wrażenie jednaik wywarło na Ks. Biskupie 
krem atorium . „Nie jastaśm y w  stanie tych 
rzeczy ogarnąć; żeby  zrozumieć trzeba to 
przeżyć" — powiedział J. K. Delegat Omy- 
śko prosił E i«kupa o pomoc w rozpow­
szechnianiu ixieii Towarzystwa wśród du­
chowieństwa diecezji, co J.E. przyrzekł. Po 
za tym  Ks. Biskup prosił, aby Go wcią­
gnąć w poozet członków Towarzystwa O- 
pieki ńad M ajdankiem.

Delegat Onyśko wręczył J. E. Ks. Bisku­
powi album  pam iątkow y z M ajdanka a r ­
tysty  m alarza Tołkaoaewa. (JD ).

9 t ...niech budzi cześć
dla życia ludzkiego...

Biafcup dr. Ste 
iadaaniu obozu 

mm. Majdanku, wpisał do 
Udowej naat^pująoe słowa, 

odzwłetełedhijące ueeuciu Pa#terea 
Diecezji U *eh)N ej;

„Ezechielom* pole nr. Majdanku ba 
dzi moc myśli. Myśl istotna  —  walka 
tu rozebrana jest nie tylko walka z na 
rodami, jest im watka a ludzkością, z 
prawami człowieka do życia, z naj­
większym dobrem człowieka  —  pra­
wem do życia. Majdanek ostrzega: 
narody maszf  stanąć w obronie praw 
człowieka do życia. Najważniejszym 
dziś problemem 1świata nie jest taki 
czy inny ustrój polityczny, społeczny 
czy gospodarczy. Najważniejszy pro­
blem dotyczy podstawowych praw o-

soby ludzkiej, obrony czci i godności 
człowieka, którego nie wolno bezkar­
nie zamieniać na popiół. Wszyscy, 
którzy prowadzą dalej pracę niszcze­
nia człowieka, należą do tego samego 
obozu, który tu szalał i tu przegrał
swą wyprawą nienawiści. Majdanek
ostrzega, że nie wolno bezkarnie nisz­
czyć człowieka. Majdanek wola do 
wszystkich ludzi o zdrowym zmyśle 
moralnym: Trzeba wychować ludz­
kość w poszanowaniu podstawowego 
prawa ludzkości —  nie zabijaj! Oto 
wychowawcza rola obozu —  muzeum 

—  pomnika na Majdanku. A druga 
myśl: „Czy żyć będą te kości?" Pan 
i Bóg życia strzeże wszystkich tych 
kości —  żadna z nich nie zginie! Mę­

czeńska śmierć otwiera bramy życia 
wiecznego. . Stąd nasza cześć dla 
miejsc uświęconych męczeńską śmier­
cią. Przychodzimy ta po lekcję wycho 
wania  —  wychodzimy z wiarą i czcią. 
Niech Majdanek będzie szkolą wycho 
wania społecznego, niech budzi cześć 
dla życia ludzkiego, niech ożywia wia 
rę w Bożą sprawiedliwość."

dziećmi
rodzinach zastępczych

WARSZAWA. Część ćzleei osieroco­
nych w lutach wojny, znalazła opiekę ** 
zakładach zam kniętych, czę tf zaś (około 
100.000) w ychow uje się w rodzinach za­
stępczych.

M inisterstw o Oświaty, przystępując do 
zorganizow ania akc ji opiekuńczej i, wy­
chow awczej nad tą kategorią dzieci w ro ­
dzinach zastępczych, powołało do życia 
przy  Inspek to ra tach  Szkolnych odrębne 
referaty , -które prow adzą ca ło ść prac , 
zw iązanych z opieką nad dzieckiem.

Uroczystości Morza*
pod protektoratem Prezydenta KRN

Główne uroczystości „Święta M orza1' 
odbędą się na W ybrzeżu: w Szczecinie, 
Gdyni, Gdańskn i Postom inie. W  uroczy­
stościach tych wezmą udział przedstaw i­
ciele najwyższych władz państw owych. 
Uroczystości rozpoczną się dn ia 21-go 
lipca spływem do m orza jach tów  śród­
lądowych na trasie  W arszaw a —  Gdańsk, 
spływem sportow ych klubów  Ligi M or­
skiej z W rocław ia Odrą do Szczecina o- 
raz zjazdem  m otocyklistów  i kolarzy do 
Gdyni. P ro tek to ra t nad obchodem  Świę­
ta  M orza objął P rezydent KRN ob. Bole-

,^Polska odwraca się JJwfoJów
z e  w s t r ę t e m  
t  p o g a r d ą

WABSKA.WA. Wjwteia* Wyfconawwsy Za 
raądu SwMąaku Zawodowego
DzienaUGM^r KJP. powziął uchwałę nastę­
pującą, w której k .  m. powiedziane jast: 

„ Dzienmifcantnm polskie dało pełny wy­
raz wzburzeniu, Jałcie w  narodzie naszym 
wywołał pogrom Małecki. Polaka prasa de­
m okratyczna wy powiedziała swój sąd o te j 
zbrodni niesłychanej.

‘Iłirinn t—mjr. Aa sumienia Polaki tsontało 
do głębi wotam|fiaqto przez cierpienia i 
śmierć ofiar poptomu. Współczujemy mę­
czeńskiemu —mułowi żydowskiemu i bole­
jemy Mad tym. tm w  k ra ju  muszym stać się 
mogło to  nłif— iptrie.

Sbwiierdzamjr, t e  organizatorzy i  wyko­
nawcy pogrania kieleckiego, to pozostałość

Wotae stanowiska
ii szkcL dli

form uje *  a» 
W zakreśla 

O
w szkołach

dorosłych
Oiwialy ki 

steeewrtek* do objęcia 
1 kuMitny doroałytłi.

W*|dmoze, jak 1 
mogą. ubiegać się 

zarówno <*yMtf nauczyciele, jak 1 oeoby, 
posiada.jąoe a^pnw wdniu przygotowanie na 
ukowe 1 społecaae. a  nie pracujące dotych­
czas w szkotniotańa.

Podania odpowiednio umotywowane 
wraz z załącznikami nalepy kierować do 
poszczególnych Kuratoriów Okręgów Szkol 
nyeh, w  h tórjch  iwb*Lareaow»ne osoby 
chciałyby

hiUwowakiągo posiewu trucizny moralnej> 
k tó ra  wciąż jeazoae działa w walce z Fał­
dką (iamokratyaaną., w agitacji mkcaamnej,
w  czynneh zbradniazych.

Stwierdzamy, że cala moralnie 
Poloka odwraca się od tych żywiołów 
w strętem  i pogardą."

konkurs
na zn aczek

Towarayatwo Opieki nad- M ajdankiem o- 
konkunu otw arty na znaczek m eta­

lowy do klapy ubrania. P rojekty  muszą 
być dostarczone najdalej do dnia 8-go aiar- 
pnia b.r. Towarzystwo Opiaki nad M ajdan­
kiem ustaliło nagrody za najlepiej pomy­
ślany projekt znaczka w następującej wy- 

xi I-aea nagroda 15 tya. zł. U -ga na- 
10 tys. *ł. Ill-oia nagroda S tya. zł. 

Wynik konkursu ogłoszony zostanie do d n ia  
aierrpiua b.r. BłiAazych danych w 

konkursu udniała da dnia 22 lip­
ca 'CowaaoąMfcwo Opieki aad Majdankiem, 

ul. Spokojna «, pokAj Nr. 88.

sław  Łlterał. 1+uia ^»-go bm. wyruszy g 
całej Polski 16 pociągów popularnych do 
Gdyni, Szczecina i P ostom in . Uczestni­
kom obdiodu „Święta M«raa“ przysłu­
giwać będą 50 procentowe sn iik i kole­
jowe, udzielane na podstawie kari ucae- 
sluiclwa.

Zjazd Str. Pracy
w Biatym §toku

BIAŁYSTOK. W  Białymstoku odbyt ilę  
lńej w»,/y powojcHiiy Zjazd Stronnictw a 
P racy , r udziałem  iWcfj;.<Aw SP z całego 
w ojew ództw a, |>rzedstawiciela Zarządu 
liłó w irt^o  SP w W arszawie oraz członków

sym patyków  Stronnictw a.
V. jazd  w ybrał Zarząd W ojewódzki 

S tronnictw a P racy.
---------- ooo----------

K lik a !

putkn- 
- spółdzielnia

WAHSZAWA. Powołany do życia w ro­
ku bieżącym  Dział Spółdzielni Wojsko­
wych m a już  do zanotow ania cały sze­
reg pow ażniejszych osiągnięć.

Rozkazem  M inistra O brony Narodowej 
została  zarządzona reak tyw izacja spół­
dzielni w ojskow ych. M ajątek Głównego 
U rzędu H and lu  W ojskowego przejm uje 
now ozorganizow ana C entrala Zaopatrze­
nia Spółdzielni W ojskow ych.

A kcja organizow ania spółdzielni woj 
skow ych p row adzona je st p r iy  współa 
dziale Okręgowego Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni R. P.

--------- ooo——— *
Mwaga rohricyf

400 mil. zł. o w itego
WARSZAWA. Państw ow y Bauk Rolny

uruchom ił k redy t żniw ny w wysokości 
100 m ilionów  złotych. K redyt jest iw ra t-  
ny w term in ie do lutego 1947 roku 1 p tw f 
sługuje p rzede wszystkim osadnikom  o -
raz tym  ro ln ikom , k tó rych  gospodarstw a 

I ucierpiały  na skutek działań  w ojennych. 
K redyt ten rozprow adzają Komunalne 
K asy Oszczfjdnośct

Kontrola m ie c K fc g n

na Ziem iach Odzyskanych
WARSZAWA. Powołany został za rzą­

dzeniem  M inistra Ziem O dzyskanych 
Główny Inspek to ra t Specjalnej Akcji L ik­
w idacyjnej z siedzibą we W rocław iu.

-Zadaniem  Głównego In spek to ra tu  jest: 
kontrola ew ideucji remmmeitłów ponie­
mieckich, upłynnienie rem anentów  n ie­
m ieckich oraz ukrytych rantanentów  po ­
niem ieckich i przekazyw anie ich u rzę­
dom likwidacyjnym .

T-wa Przyjaźni 
rulska-Radziec 
kiej

Za rząd Towarzystwa P n jja in l  m i t i i  
Radai«ckiej, Oddmał. Woj. w  f * I M »  a u ie  
nił sw ą siedzibę, praatMaatąc u tt do nai»ayo 
lokalu przy ul. K rak. P n a l a w i d f  S0 (par 
ta r). Po praeprowadzeniu koniecznego re­
montu, już w najbliższych dniach roapocz 
nie aek ra tana t *w« normalne pnaee, wpuo 
wadzając przedpołudniowe godziny urzędo­
wania.

W lokalu Towarzystwa udostępnione bę 
dą członkom i sympatykom waaatkie d lu n - 
niki, tygodniki i miesięczniki radziedkie •  
różnych dziedzin nauki i aoduki. jak i  u-
możliwiona będzie ich prenumerata.

Dnia 21 lipca 1946 r. odbędzie się 
w aln e . z e b r a a le  byłych Więźniów 
Politycznych z roku 190&-I9W r. obec­
nie Wteieranów w  LnhUaie nL Plac
Bychawski Nr. 3 godzina 10 raoo. 
Zgłaszać sic mogą tylko d  którzy 
okażą się dokładnymi dowodami.
3264 X an ą4

ilskich uczonych

Wybitary hintoryk polaki, daakan  
Wydziału Humanistycznego Uniwersy­
te tu  Jagiellońskiego,

DĄBROWSKI JA N :

„Zajada kieleckie zaaługuji} na najbez- 

aragtędaiejwce potępienie. S4 one saprze- 

wtokowych tradycji kulturalnych 

I powodują dla Polaki nleohliecalne 

•traty moralue 1 polityczne. Wszyscy Po­

lacy, dbali o sprawy P aństw a I Narodu,
•

włnni przeciwstawić się zakusom nlepoczy-

Rektor Akademii Góruicaej 
DR WALBBY ( i O C i m ;

,^aj*oia w Kieieaoh <
4ałra 111— ni na  

raania i M a . ZToaneł* Jasi * jm  ąłthaa>, *e 
otw iera się tu ta j praed namt »>rfclaa straaa 
liwego zdciczaaia. Fakt ten da wadzi, U  
dełałaj* Jm/urne wpływy tnłjyoąj afcnus Te­
ry oku|taeji. Obowiązkiem całej zdrowej (V 
pinii w Palsce jaat pneoiwstatdć aię jak  
uajkate^ liryczniej tego rodzaju zkradai- 
tuyui wyczynom anwchiatycaayeh elemen­
tów. PowiiMio«ci« idrowe^a apetoezeóatwa 
je s t wytężenie wszystkich nil i la  otworze­
nia tak ie j atm osfery, która by wyklncaala 
tege rodzaju haub«K« nas M r i n  oks- 
ocsy“.
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Szłan Jary polskie
nad trumną Władysława Sikorskiego

Żałobna Akademia w Lublinie
Akademia- żałobna ku  czci ś^p. gen. W ła­

dysława Sikorskiego^,' zorgamizowana w 
dniu 11 b.m. przez Zarząd W ojewódzki 
Stronnictioa Pracy w Lublinie, zgromadzi­
ła w  ozdobionej przepasanym i krepą, fla­
gam i narodowym') 1 toio.iałamJ, gemerała 
auli KUL-u licznych przedstawi cieli władz 
W ojaka Polefciego, obu umiweraytetów, p a r 
tai paMłyczułych ł organizacji oraz społe­
czeństwa hifoetakiego. -

Akademię roapoezęł wystąp ohóru pa­
rafia Stw. Piaiwta pod dyr. P. Podobińskie­
go. Następnie wygłosił przemówienie pre- 
zee Zarządu Głównego Stronnictw a Pras­
cy ob. Karol Po/piel, k tó ry  zapoznał zgro- 
m ad?- eh z życiem bohaterskiego gene­
ra ła  i Wielkiego Polaka. W  chiwili wybu­

chu wojny Światowej S ikorsk i, jest jednym 
a organizatorów  Legionów. Po odzyskaniu 
niepodległości służy Ojczyźnie sw ą -rozle­
g łą wiedzą wojskową i  uzdolnieniami poe­
tycznymi- Jednakże Piłsudczyzna odsuwa 
go od udziału w  rządach. Znakomity znaw ­
ca  szituki wojennej, Sikorski pisze

Co byłowozaccą■ 2

— Władze Bezpieczeństwa w woj. Wro­
cławskim notują coraz to  nowe wypadki 
podpalania i niszczenia, przez Niemców do 
bytku polskiego. O statnio w  powiecie Lu­
bań Niem ka M arta Muller podpaliła 
dom polsftiego osadnika Dyli.

—* Dr. Landahlem, stojący na czele nie­
m ieckiej Misji Oświatowej po powrocie z 
W. Brytanii; oświadoaył: „W  Angłii ni­
gdzie nie okazywano nam  nlenaiwtócd. 'Ani 
razu nie spotkaliśm y się z  antyniemiec- 
Hrm wystąpieniem. Zwiedziliśmy obóz jeń­
ców wojennych W. Brytanii. Niech m atki 
i żony tych ludzi dowiedzą się, że ich mę 
żowie i synowie cieszą się jak  najlepszym 
zdrowiem, m ieszkają w najlepiej urządzo­
nych obozach i są  dobrze odżywiani."

— Radio brytyjskie, powołując się na 
ustęp z „New York Times" ogłosiło atak  
na głosowanie liudowe w Polsoe. W ustę­
pie tym  znalazło się otormułonwaiwe, jako 
by dziennikarze zagraniczni w  Potece kwe­
stionowali wyniki glosowania ludowego. W  
związku z tym  grupa korespondentów za­
granicznych, k tórzy w czasie głosowania 
ludowego bawili w Polsce, wystosowała do 
radia brytyjskiego i  „New Y ork Times" 
depeszę protestacyjną, w której m. ia. czy­
tam y: „Bardzo nam  przykro, &e przypisa­
no nam wypowiedzi, których nie wyra&tftA- 
m yf tym  bardziej, że tak ie  beepodatawne 
twierdzenia przynoszą szkodę stosunkom 
międzynarodowym".

kę, a właściwie prorocae studium  o przy­
szłej wojnie, tłum aczoną n a  wiele ję®y- 
ków, we wszystkich państw ach czytają ją  
wojakowi Staje się ona lek tu rą obowiąz­
kową w  szkołach wojennych Angldi i F rań  
cji. Tylko w  Polsce oficerowie czytają ją 
pokryjomu. Je s t to  wynikiem wrogiego n a­
staw ienia ówczesnego rządu polskiego do 
jej autora.

N a obczyźnie Sikorski podnosi z pyłu 
aetandar polski, wszystko poświęcając p ra  
cy dla Ojczyzny. W tragicznym  dla Polski 
okresie ta len ty  Sikonskiego zabłysły naj­
bardziej. Sikorski był tym , k tóry  zapo­
czątkow ał p r z y j a ź ń  polsko - radziecką, k tó  
ry rozumiał rolę Związku Radzieckiego 
przy wyzwoleniu P o lsk i Całe wspaniałe ży 
d e  tego Wielkiego P olaka poświęcone by­
ło pracy dla Ojczyany.

Po przemówieniu ab. Popiela zabrał 
głos przedstawiciel W ojska ob. pik. Jełciei, 
k tóry  powiedział m. in.: „Dla nas żołnae- 
rzy_ Sikorski pozostanie n a  zawsze sym-

go, walczącego n a  wszystkich frontach 
św iata o Polskę. Sztandary polskie chylą 
się nad trum ną W ładysława Sikorskiego.

Po przemówieniu płk. Jek la nastąpiła 
dalsza część artystyczna, w  którejj wzięli 
udział: Genowefa Janowska-Serafin i dyr. 
K a rd  Borowski. N astępnie wiceprezes Wo­
jewódzkiego Zarządu Stronnictw a P racy  w 
LuWdnie oł>. Wl. Nowicki wygłosił referat 
p . t  „Sikorski w  oczach Polaki watazącej"

Ludwik Solski m ó w n

Znakom ity aj'tvsla

LUDW IK SOLSKI
złożył następujące ośw iadczenie na te­
m at zbrodni -kieleckiej:
„Wyrażam ubolew anie, ic  w okresie 

odbudowy naszego życia państw ow ego  iuo 
gły zdarzyć się w ypadki tak  haniebne. 
Jednostk i, b iorqee udział w pogrom ie kie 
ierkhn , były zarn ione w pływ am i niemiee- 
kim i, k tó re  doltfd jeszcze nie wygasły.

W ydarzenia kieleckie są plam ą n a  na 
szym honorze  narodow ym . li.(dżinom |W>- 
m ordow anych w yraż:un serdeczne w yra­
zy współczucia".

~oOo~

Uroczystości żałobne na Majdanku
w r o c z n ic ę  b itw y  pod  G runw aldem

D nia 14-go bm., w rocznicę b itw y pod będzie się W ieczór W spom nień, na któ 
G runw aldem  Polski Zw. Zachodni współ- rym b. w ięźniowie opowiedzą sw e prze-
nie ze Związkiem B. W ięźniów  Politycz­
nych organizuje n a  M ajdanku uroczystą 
połową mszę św. żałobną. Nabożeństwo 
odpraw i ks. Trochim ow icz, k ierow nik 
„C aritasu", b. więzień polityczny obozu 
w D achau i M authausen. Aby ułatw ić do­
jazd  na M ajdanek jak  najszerszym  rze­
szom m ieszkańców L ublina sprzed B ra­
my K rakow skiej na PI. Ł okietka o godz. 
9-ej rano  odejdą specjalne sam ochody.

bólem umiejętności znalezienia właściwych ,0  godz. 16-ej po południu  w sali TUR-u, 
dróg, symbolem jedności żołnierza polskie- |p rzy UJ. K rakow skie Przedm ieście 21 od-

-oOo-

Napad na pociąg
D nia 11-go biu. o godz. 19.30 pociąg 

jadący  v a  linii L ublin  — Rozwadów na 
p rzystanku  M ajdan został zatrzym any 
przez 40 bandytów  uzbro jonych  w broń  
m aszynow ą i pistolety. Bandyci pod groź­
bą pistoletów  kazali m aszyniście p rze je ­
chać dalszych 200 m etrów  i zatrzym ać 
pociąg. Tu, z pobliskiego lasu wyskoczy­
ło jeszcze 15 tu uzbrojonych osobników. 
Bandyci kazali opuścić pasażerom  pociąg. 
Podczas, gdy część bandytów  dokonyw a­
ła osobistej rew izji pasażerów , zab iera jąc 
pieniądze, b iżu terię  oraz in n e  cenne 
przedm ioty, pozostali p lądrow ali wagony,

rabu jąc  w alizki z cenniejszą zaw artością 
oraz w artościow e rzeczy dane na bagaż. 
Trzy osoby spośród pasażerów  Landyci 
zastrzelili, zaś dwie uprowad/.ili.

życia z obozów koncentracyjnych.
— — oOo---------

PCK in form uje  
o losie zaginionych

WARSZAWA. Akcja poszukiwania a&gi 
niemych rozpoczęła aię na wietką skalę po 
ukończeniu wojny. Średnia miesięczna aa- 
rejestrow anych zgłoszeń w nkrw ie od 
czerwca 1945 r. do m aja 1S4« r. wynionta 
około 50 tys. zgłoszeń na piśm ie i  ponad 
20 tys. ustnych. Biuro Informacyjne PCK 
załatwiało przeciętnie pomad 10 tys. agto- 
szeń w ciągu miesiąca.

Dane informacyjne o kaadym pomukiwK 
nym zostały stwierdzone na podstawie met 
dunku, a  meldunki te  PCK uzyskał od 
własnych placówek krajowych i  zu^rain Lot­
nych, rejestrujących repatriantów , bądź z 
PU R > od osób prywatnych. Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża, instytucyj spo­
łecznych, biur UNRRA s terenu Rzeszy i 
zagranicznych Czerwonych Krayay.

P R Z E T W Ó R N I A  W Y R O R O W  C H E M I C Z N Y C H

J S T A N G  A R
p o le c a  tw o je  w yro b y d o sk o n a łe j jak o ifcl

pastę do obawia, pastę do podłóg, mydło «ło prania, 
pokost, farby olejne itp.

L u b l i n ,  L u b a r t o w s k a  N p  1 3  —  t e ł .  4 0 - 9 4  2772

i * *

MARIA MALISZEWSKA 58) U rszula r w A r?chu je się w Tadeuszu, rozmawiali 
kiedyś nawet s^fcym z Tadeuszem, który bardzo lu­
bił dz:elną dziewczynę i  mówił o niej z najwięk­
szym szacunkiem, ale jednocześnie traktował ją 
ty lko jako  niedorosłe dziecko. Ta bladość na twa­
rzy U rszuli nie mogła oznaczać niczego innego, ty l­
ko niebezpieczeństwo grożące Tadeuszowi.

Urszula spostrzegła nadchodzącą i wyszła jej 
naprzeciw. .Wiedziona przyzwyczajeniem konspira­
cyjnym rozejrzała się wokół siebie czy ich nikt nie 
tłacha, i  d*j»iens> gdy Krystyna ujęła ją pod r^mię 
i zrobiła z nią kiłka kroków naprzód w kierunku 
Alej Jerozolimskich, przemówiła cicho, głosem  
dławonym przez łzy:

—  Drukarnia na Polnej nakryta, było tam ge­
stapo... wpadli znienacka w czasie roboty numeru. 
Chłopcy bronili się... _ .

Urwała, gdyż jakiś jegomość, idący przed nimi 
obejrzał się i spojrzał na nie. Kry słyną wiedziała  
z doświadczenia, że słyszą nas na ulicy zawsze 
przechodnie idący przed nami, uścisnęła więc ’> >  
rozumiewawczo dłoń Urszuli i powiedziała głośno:

1— Może weźmiemy rikszę, moje dziecko, gdyż 
spóźnię się do krawcowej!

—  Doskonale, ki jest postoi na rogu —  odparła

„BYLE do WIBSNY“
Jed n o  spojrzenie, rzucone sponad zastawionej ta ­

cy na twarz dziewczyny uderzyło Krystynę w sa­
mo serce. Zrozumiała, że stało się coś bardzo z łe ­
go. Dziewczyna była bardzo blada, a w jej roz 
szerzonych oczach malowała się groza. Usiłowała 
coprawda uśmiechnijć się uprzejmie w strouę Kry­
styny, ale zam iast uśmiechu miała na ustach ża­
łosny grymas.

Krystyna drżącymi nieco rękoma rozniosła lody 
do stolików i  z tacą w ręku skierowała się do Ur­
szuli, która czekała przy wejściu do ogródka-

Zbliżyła się do Krystyny i powiedziała szybko 
bez tchu:

—  Mam bardzo ważne nowiny. Czy mogłaby pani 
wyjść zaraz z kawiarni? Będę czekała n®. przystan­
ku tramwajowym na rogu Wareckiej.

Krystyna milcząco skinęła głową. Urszula znik­
nęła.

„Tadeusz, Tadeusz". ---------------- - -  »--- • -  . , . , . _ ■ ____
Ten ieden wvraz iaktfdyby żałobnym dzwonem przytomrw* *Jrzula. . I chymi, szeroko rozwartymi oc yma. ...

jęczaf w głowie Krystyny, gdy bez tchu niemal szU j Gdy były « kv^k od rikszy, Krystyna powiedz.a- „Czyż to możliwe? -  m a la ła  -  „czy 
na umówione^miejsce spotkania. Nie wiedziała ła cicho: • . . .  by wszystko stało na swo.m nue,scu, gdv i e ^  rita
czemu, ale miała całkowitą pewność, że właśnie je- , —  Jedziem y do mnie, tam mi pani opowie... W  Ima. gdy spotkał mme ten straszliwy c o s :  
mu stało się coś złego. Oddawna domyślała się. że . rikszy nic nie mówić... c n »

Pytania, które paliło ją jak ogniem i sprawiało* 
że cała ulica wirowała jej przed nieprzytomnymi 
oczyma, bała się wymówić.

„Jeszcze teraz” —  m yślała —  „jeszcze teraz nic 
nie wiem, ale za chwilę nastąpi to najgorsze, to 
czego się najwięcej obawiam. Dowiem się o  tyin, że 
Tadeusz wzięty, albo już nie żyje. Lepiej jeszcze 
nie pytać."

I Urszula milczała przez drogę z pochyloną gło­
wą, łykając najwyraźniej łzy, które oo chwila na­
pływały jej do oczu. Mocno ściskała dłoń Krysty­
ny, jakgdyby od niej chciała zaczerpnąć odwagi.

W ysiadły na Rakowieckiej i gdy kierowały u«  
do bramy domu, Krystyna zatrzymała »*ę aa pu­
stym chodnika przed sienią i spytała baz tchu:

—  A  Redaktor7
Urszula wybuchła płaczem. W strząsaną łkania*

mi wprowadziła ją Krystyna na schody, otw orzy*  
drzwi własnym kluczem i weszła do pustego mi®*, 
szkania.

B yło feu przyjemnie chłodno po rozgrzanej H* 
piec podczas upału ulicy. Zasłony na oknach b y jf
zapuszczone, w wazonach stały kwiaty, posa<ŁM  ̂

I błyszczały. Krystyna patrzyła na to wszysfko
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Lublin
Od dn. 13 bm. wchodzi w życie no- 

!wy rozkład  jazdy. Pociągi z L ublina będ:| 
odchodziły następująco:

L ublin  —  W arszaw a godz. 5.55; 12.44; 
23.55 (pospieszny).

Będziemy 
m ieli miód

N a wiosnę b.r. M inisterstwo Rolnictwa i 
Reform Rolnych rozdzieliło 150 ton cukru 
czystego na pedkarm ianio pszczół. W  myśl 
podpisanych zobowiązań pszczelarze mai ją  
obowiązek dostarczenia miodu w zam ian za 
pobrany cukier.

W ram ach hodowli zairodowej m atek 
pszczelich, w oparciu o rasę krajową, roz­
poczęto pracę w trzech nowozoirganizowa- 
nyoh stacjach strefowych: W arszawskiej— 
(w Lublinie), Gdańskiej — (w Gdańsku) 
i Krakowskiej (w Zakopanem). Wychowa­
ne m atk i n a  stacjach  strefowych będą pod­
dane obee<rwacjl w pasiekach do&wiadczai- 
nych w  roku bież. 1 w  roku przyszłym. N aj 
lepsze egzemplarze zostamą użyte do dal­
szej hodowli.

w nowym
rozkładzie jazdy
Lublin —  W rocław  godz. 15.00 (po­

spieszny).
L ublin  —  P oznań  godz. 21.00 (pośpiew

ny). , ■ , .
L ublin  —  Dęblin godz. 16.30 (podm iej­

ski). . i 
Lublin  —  Chełm godz. 6.00; 16.14. 
Lublin  —  Bełżec godz. 14.00.
Lublin  —  L uków  godz. 9.10; 15.48.

, Lublii. —  Rozwadów godz. 7.55; 16.10. 
Po w ejściu w życie nowego rozkładu 

jazdy Okr. D yrekcja PK P w Lublin ie nie 
będzie w ydaw ała m iejsców ek jak  do tych­
czas. M iejscówki na w szystkie pociągi wy 
daw ać będzie b iu ro  „O rb isu" (Krak. 
Przedm ieście 62). (ac)

Rady Zakładowe ±g!§J221±£!±f
W  celu należytej działalności R ad Za­

kładow ych i  zapoznania ich członków  za­
rów no z życiem politycznym  k ra ju  jako  
też z zagadnieniam i przem ysłow ym i. Ko 
m isja C en tra lna  Zw iązków  Zaw odow ych 
podjęła  akcję szkoleniow ą członków  Rpd 
Zakł. Na ogólną liczbę 20 ty*, ludzi za­
siadających w R adach Zakładow ych prze 
szkolono już  ponad  4 tys. osób'. W  ok re­
sie najbliższych trzech m iesięcy przesz­
kolonych zostanie dalszych 10 tys. człon­
ków Rad Zakładow ych n a  ku rsach  spe­
cjalnych. K ursy będą 10-dniowe i odbę­
dą się w okresie od połow y lipca do k o ń ­
ca w rześnia br. w szeregu w iększych 
m iast, m. hi. w  Lublinie.

O kręg lubelski przeszkoli ponad 1.000 
osób. N a kursach  w ykładane bęidą p rzed ­
mioty z zakresu  zagadnień społeczno « po

Mydło „JAWA“ i „ P L O N “
Doskonalej jakości Do nabycia w każdym sklepie

Lubelskiej Fabryki Mydlą. LUBLIN, Przemysłowa 5
Przedstawiciel: Litwiński, Lubartowska 8 2771

n m

litycznych, zawodowych organizacji i wy 
dajności pracy oraz ro li R ad Z akłado­
wych w życiu społeczno * gospodarczym  
tp. (ac)

ZABAW A. TANECZNA 
W  dniu dzisiejszym w  lokalu własnym 

przy ul. RadziiwSłtowBkiej 9 odbędzie się za 
baw a taneczna, zorganizowana przez Sa­
mopomoc Koleżeńską pracowników Spół­
dzielni W ydawniczej „Czytelnik". Początek 
o goće. 21-ej. Bufet n a  miejscu. W stęp zł. 
80. Gońcie mile widziani.

L—7eatcy, i  Idua—̂
Z TEATRU MIEJSKIEGO 

Najbliższą prem ierą Teatru  Miejskiego 
będzie jedna z najrozkoszniejszych ko­
medii litera tu ry  wszechświatowej „Świecz­
nik" A lfreda de M usset w przekładzie Ta­
deusza BOya-Żeleńskiego. Próby dobiega­

j ą  końca. Główne role g ra ją : żeliska Ali­
na, Chmielarczyk Maksymilian, Łuszczew 
ski Leon i Michnikowski Wiesław.

KINO „APOLLO" wyświetla film p. f. 
„Powrót". N ad program  P K F  Nr. 19. Po­
czątek seansów 15,30, 17,30, 19,34.

KINO „BAŁTYK" wyświetla film p. t. 
„Dzieci kap. G ranta". N adprogram  PKP. 
Początek seansów 15,30, 17,30 i  19,30. W 
niedziele i Święta 13,30.

OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZ ENIA . OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA

0 G Ł 0 S Z E N 1 A D R 0 B N E
OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOŚ' ENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA »GŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Kom itet Budowy Domu W RN 

w Lublinie ogłasza przetarg  nieo­
graniczony na budowę Domu 
WRN w Lublin i . przy ul. 22 Lip­
ca n r 7 (Spokojna n r 7).

Term in całkowitego ukończenia 
robót — 15 marzec 1947 r.

Podkładki przetargow e można 
nabyć w Wydziale Odbudowy U- 
rzędu Wojewódzkiego Lubelskiego 
Spokojna 4 pokój n r 76, gdzie na­
leży składać oferty  w term inie do 
dnia 20 lipca 1946 roku do godz. 
12 w zalakowanych kopertach. O- 
twarcie nastąpi w dniu 20 lipca 
1846 r. o godzinie 12-ej.

Do ofert należy załączyć kw it 
wadialny w wysokości 1 proc. su­
my kosztorysowej.

Komitet Budowy Domu WRN 
zastrzega sobie prawo:

1) unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyny i bez zobowią­
zania ponoszenia jakichkolwiek od 
szkodowań,

2) częściowego skorzystania z 
oferty,

3) wyboru oferenta bez wzglę­
du n a  w ynik przetargu.

Przewodniczący WRN 
3296 CZUGALA

c) prawo wyboru oferenta bez 
względu na wynik przetargu.

3275

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Wydział Odbudowy Urzędu Wo­

jewódzkiego Lubelskiego ogłasza 
niniejszym prze targ  nieograniczo­
ny na roboty remontowe w budyń 
ku państwowym przy ul. Grodz­
kiej n r  11, zajętego pod Dom 
Starców..

Termin całkowitego wykończe­
nia robót 15.8.46 r. Podkładki prze 
targow e można otrzym ać w  Wy­
dziale Odbudowy Urzędu Woje­
wódzkiego Lubelskiego, Spokoj­
na 4, pokój n r  76, gdzie też nale­
ży składać oferty  w zalakowanych 
kopertach. O twarcie kopert nas tą ­
pi dnia 16 lipca 1946 roku o godz. 
12-ej. Do oferty  należy dołączyć 
kw it wadiałny w wysokości 1 proc. 
sum y kosztorysowej.

Wydział Odbudowy zastrzega 
sobie prawo:

a) unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyny 1 bez zobowią­
zania ponoszenia jakichkolwiek od 
ssdcodowań,

b) częściowego skorzystania z 
sterty,

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Rejonowy Zarząd Kwaterunko­

wo • Budowlany Lublin, ogłasza 
przetarg  nieograniczony na roboty 
asenizacyjne i wywóz śmieci z 
terenów wojskowych 1 zajętych 
przez Wojsko na terenach:

1) m iasta Lublin,
2) garnizon Puławy,
3) garnizon Kraśnik.
O ferty w zapieczętowanych ko­

pertach i dołączonym kwitem na 
w płatę PPOK, należy składać do 
dnia 20 lipca br. do godz. 9-tej w 
Kancelarii RZKB Lublin, ul. Szpi­
ta lna 12, pak. n r 254.

RZKB Lublin zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.
' Z wybranym oferentem (ami) 
zostanie spisana umowa.

Otwarcie ofert nastąpi:
1) w dniu 20 lipca br. o godz.

9.30 m. Lublin.
2) w dniu 20 ipca br. o godz. 

10.00 garniz. Puławy.
3) w dniu 20 lipca br. o godz

10.30 garniz. Kraśnik.
w Kancelarii RZKB Lublin.

Podkładki otrzym ać można od 
dnia 15-go bm., w wyżej wymie­
nionym Urzędzie w godzinach od 
9—-14.

p. o. Szef Rejonowego Zarządu 
Kwaterunkowo - Budowlanego 

Lublin.
3274______  Teresiński por.

Sklepy wyliczą się ze sprzeda­
ży w Oddziale Kontroli do dnia 
27 lipca 46 r.

Naczelnik W ydziału 
3304 M. Szczepański.

DYRŁKCJA Gimnazjum i Liceum 
Handlowego im. A. 1 J , Ve>tterów 
Zgromadzenia Kupców w Lublinie, 
ul. Bernardyńska n r 14, ogłasza 
konkurs na nauczyciela do nauki 
towaroznawstwa i geografii go­
spodarczej. O ferty łącznie z życio­
rysem można składać do dnia 1 
sierpnia br. 3297

KURSY Kroju A. Pawłowskiego 
w Lublinie. W najbliższym czasie 
rozpocznie się kurs kroju dam ­
skiego, okryciowego (płaszcze, ko 
stium y). Zapisy, oraz inform acje 
udziela sek re taria t Cechu Kraw­
ców w Lublinie. Złota 2. 3204

KOMUNIKAT
Wiejski Wydział Aprowizacji 1 

Handlu zawiadamia, że począw­
szy od dnia 12 lipca 46 r. do 23 
lipca 46 r. odbędzie się sprzedaż 
śledzi (bałtyckich) 1 UNRRA na 
k a rty  żywnościowe I  kat. z m -ca 
lipca rb. na kupon 29 — 1 kg. Śle­
dzi — w cenie 16 zł. za 1 kg.

Sprzedaż odbędzie się 
w następujących sklepach: 

LSS Narutowicza 11, Krakow­
skie Przedmieście 10, Staszica 1, 
Staszica 2jj, Lubartow ska 11, Za­
mojska 10T Narutowicza 49, Szo­
pena 4, Kapucyńska 6, Kr. Lesc- 
czyńsldego 42, Kalinowszczyzna 
78, Kalinowsaczyzna 51, Bychaw- 
ska 45, W łościańska 14, 1-go Ma­
ja  41, Krakowskie Przedmieście 
49.

PROFESOR gimnazjum udziela 
łaciny, niemieckiego, m atem atyki. 
Zemborzyce 14 (Dziesiąta). 3281

przy rodzinie, stołowanie na mie­
ście. Wiadomość Sikorski tel. 
15-99. 3311

MALŻEŃSTWO poszukuje pokoju | SPRZEDAM futro  damskie, mę­
skie, garnitur, m ateriał g rana t na 
garn itu r, salon mebli miękkich, 
o tom ana i inne rzeczy. Krak. 
Przedm  19 m. 9, n  p. 3307

DOBRY rower dam ski tanio 
sprzedam. Wiadomość Zam ojska 
18/15. 3312

L E K 1 H S K I E

DR MED. Włodzimierz DAGA- 
JEW , choroby zębó^r, jam y ust­
nej, protezy. Przyjm uje cd 11 lip- 
ca ul. Wyszyńskiego 12—36, I  pię 
tro. 3147

POSZUK IW AN IA

MASIUKIEWICZ Jerzy, ur. 15.12 
1921 r., przebywający w Oświęci­
miu, ostatnio w Buchanwaldzie n r 
90066, poszukiwany przez rodzi­
ców. Wszelkie wiadomości proszę 
podać pod adres: dr MasiukJewicz 
Michał, Gdańsk, Wrzesacz, Jaśko­
wa Dolina 46 a, tel. 418-05. 3072

POTRZEBNA samodzielna gospo­
dyni do 2 osób. Dobre wynagrodzę 
nie. Lubartów, Pierackiego 8, Du­
mało. Zwrot kosztów podróży.

3248

PRZEDSTAW ICIELA handlowe­
go n a  Lubelszczyznę, branża ko- 
smetyczno - farm aceutyczna, po­
szukuję. Oferty W arszawa — 
Tw arda 13—2, Adm inistracja.

3301

BIEGŁA m aszynistka szuka po­
sady, ewentualnie ekspedientki. 
Zgłoszenia pod „M aszynistka".

* 3302

ZARAZ potrzebna samodzielna go 
apodyni inteligentna do prowadze­
nia domu. W awrzonkowa 1-go 
M aja 13. 3309

DWÓCH lub trzech pokojów z 
kuchnią i wygodami poszukuję, za 
płacę ewen. remont. Dzielnica za 
w yjątkiem  Lubartowskiej obojęt­
na. Zgłoszenia pod „2 pokoje" do

PANI, k tóra m iała wiadomości o 
mężu Kantorowskiej i  zgłaszała 
się n a  Okopowej n r  12 m. 4, usil­
nie proszona jest o ponowne zgło­
szenie się. 3260

H A K D L O W E

DOM duży ze sklepem w Lublinie 
w pobliżu stacji do sprzedania. 
Wiadomość Lublin, Byohaweka 65, 
m. 15. 3285

Z G U B Y

UNIEWAŻNIAM k artę  demobili- 
zacyjną, wydaną przez RKU W ar 
szawa i inne papiery, na nazwisko 
FUsińskiego Henryka, zam ieszka­
łego w Lublinie N arutow icza 23/2.

3310

ZGUBIONO dowód osobisty kenn- 
kartę , wydaną na nazwisko Misz­
czak Stefanii, oraz portfel z kwi­
tam i i zdjęciami. Łaskaw y znalaz­
ca proszony o zwrócenie pod ad­
res Wyszyńskiego 10 m. 56. 3306

„RYBAK" — sieci — haczyki — 
bawełna, korek, artykuły  wędkar­
skie. Gdynia Świętojańska 47.

3199

NIERUCHOMOŚCI sprzedaż, po­
miary, plany. Biuro Mierniczego 
Przysięgłego Bogdana Białkow­
skiego. Lublin, Sądowa 4—4.

3086

DOMY, place sprzedaje koncesjo­
nowane przedwojenne biuro „Wy 
goda" Michałowskiego, Bem ardyń 
ska 28, tel. 34-87. 1217

Adm inistracji „Gazety"

HURTOWNIA galanteryjna F e­
liks Aszyk Łódź — Nowomiejska 
5, poleca po cenach niskich, ga­
lanterię, biżuterię sztuczną, ko­
smetykę. Prowincja za zalicze-

32291 niem. 3007

UNIEWAŻNIAM skradzione doku 
m enty repatriacyjne, wydane 
przez PUR Biała Podlaska, prawo 
jazdy, kartę  rejestracyjną, wyda­
ną przez RKU Lublin - m iasto o- 
raz legitym ację pocztową, wydaną 
przez Dyrekcję Pocztową w Ka­
towicach, na nazwisko ftledzińskle 
go M aksymiliana, zamieszkałego 
Gliwice, Rybnicka 8. 3305

UNIEWAŻNIAM zagubione tym ­
czasowe zaświadczenie tożsamo­
ści osoby, wydane przez Zarząd 
Miejski m. Lublina, na nazwisko 
Grabowskiej Czesławy, zamiesz­
kałej Bychawska 55. 3303

UNIEWAŻNIAM skradzione: ksią 
żecakę wojskową, zaświadczenie 
demobiłizacyjne, legitym ację krzy 
ża „Pole Chwały", n a  nazwisko 
Sołtysa W ładysława. 3300

UNIEWAŻNIAM zagubioną k artę  
rejestracyjną, wyda»ią przez RKU 
Lublin - miasto, na nazwisko N ar 
kiewicza Olgierda, zamieszkałego 
Lublin, Junoszy 8. 3299

POTRZEBNE modelki do czesa­
nia żelazkiem beapłatnie. W torki 

piątki, Lublin, Zielona 1. 3261
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